
F I l M JA. 
Reiwolucia „talkiesów" spawodowata 

panikę w kolonii „gwiazd", uy1 ekitorów i 
autorów w liollywood. 

Lecz powoli wszystko si:ę ułożyło, naj­
ścia z Broadway'u z1wolnUy <.,we tempo i 
w wielu wyp:.ulkach zmienHy się w odi:tz­
dy, 

Reżr;c:rzy filmowi autorzy i pisarze e­
kranu, . ogól~ie hio·rąc'. przyst0soW1aH się u 
•wie]~ lepiej do tej nowej forn1y sztuki dra­
matycznej, niż Iudz!1e tealtru. I chociaż z~rn­
cz·ny przybyte;k teatralny zostal dcfinit:rw­
::1ie wcielony do sztabów :rtys1tycznvci1 
fiollywooJ, z wyjątkiem kilb ~t.wiazd OiJC· 

rctki, bardzo mała ilość art.v~•i.ów teatrai­
nycll zdobyta sobie, albo cona;·nniej utrzy­
mata w filmie dźwi1ęko1wym odpowiednie 
Sot.rnowisko, podczas gdy - ziawisko nie­
oczekiwane - wiele dawnych gwiazd fil­
nrn. których prestiż bądź zmałat, bądź zi.;­
pefnie zblakł, powróciło na plan pienwszy, 
1a1k Qi!.cda Sw21rnso1n, Hla.nchc Sweet, Pa1u­
!im Frederick, Betty Comp~Cli, Bebe Da· 
niels, Mary Pickford, Bessie i...1:ive, Warner 
Baxter, George Arliss, :Eric von Stroheim. 

Trzeba ponadto dodać do tej 1Js1ty l\'1.1:imi 
ce:a Cheva:!ie.r, który zdo1by1t s.01bi:e sta1no1wi­
sko jednej z najbardzi'ej popularnych gwj.:i.zd 
Ameryki. 

Wszystkie filmy dźwięko\ve któr·e zdo­
hyty powodzenfo, są dziełem a~óiw daiwrnei 
Niemej Muzy: Al1an Croslanda, King Vidorn. 
C!ar-ence Browna, Lubicza, Cedi B. de Mil­
ls, Kordy i in. 

\Vs.zys1tkie f.lm.v dźwięlmwe, 1które z:do­
,\; Jolson, jedyny 'akitor tcatrafay, będą­

cy jednocześnie pio1ni-erem f1lmu dźwiękowe 
go·, którego niesłychan~r sukces pobił W'SzY 

stki·J ameryhńskie rekordy, widzi dzis 
.wyraźnie spadek swej popubnH:iści. 

--:o:--

C'1twarcie wystawy prac szkól zawodowych w Łodzi. Wy­
stawia mieś.Ci się w salonach b. Mi1ejskie] Galerii Sztuki, Po­
wyżej rnomc11t oftwarcia, kitórego. doklonal p. km'at01 Gadomski. 

Za kulisami teatru nia Broadway' 11, 

W Paf1stw. s;zko.Je Przem. Żeńskiej w Łodzi, 1ll. Na1rutow:i­
czia 77„ 101d'1JYIJ.1a ~ię uróczystośc poświ:ęce:nta sztandaru szkol­
nego, Na zdjęc:lu widzimy in~o'dzież szkóJną przy wsl!)óln:rm 

st·ole. 
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Premjery warszawskie. - Sztuka bar. Rot­
sz:vlda. - Nowości zagraniczne. - OrygiN 

nalny pomysł. 
Tylko 1J1a,dejścieri1 pory iwakacyjnej sla­

bnącą z dnia rna dzień frek,wcncją~ url~pami 
aktorskicmi itP. tłumaczyć można wprowa­
dzenie na repertuar Teatru , Narodowego 
dwu banlzo lek;kich utworów, które w atmo 
sferze pierwszej sceny !11Dlskiej iwyglądai:.-: 

dziwnie i - cziuią sie nieswofo: Wesoła, 
ale htaha komedyjka Jednoaktow~ .Molnara 
p. t. ,Raz, dw121, trzy'' jest - jak się kltoś 

wyrazi! - zręczn1ym pomys!em kabareto­
wym, ale w poważnym teatrze raczej nie­
cierpliwi - i tylko dzięki ś1w1Letnej grze Zel­
werowicza w roli gilów:nej może od biedy 
wytrzymać próbę kinki;e\tów. Pomyslem 
tym jest metarnorfoz,a(, której za spra1wą Pt:­
wnego businessmana ulega peiw1en swfer, 
stając si(' w przeciągu gndziny... dyrekto­
rem wielkiej fabryki i kompletnym - prz:r­
na.imnie.i pod względem zewnętrznym -
„dżen1telmen1em". Poza pomyslem, kabare­
t(lwym raczej, j1a1k wspomnieliśmy wyżci, 

niczem szczególnem sz1uczka tia się nie iwy 
różnta, a jeśli chodzi o samą robotę teat:·al­
ną, nie dosięga ona poz.iomu 1\vie!~: innych 
komedyj Mollllam. 

Dwuaktow1a przeróbka ·z sly,mnej humo­
reski Maika Twaina .,,O cz.łowieku, który 
redagował gazetę rolnkzą" nadaje się rów­
nież bardziej dl1a jakiejś lekkiej scenki ,,Ieit­
ndej'' (ewentualnie do teatru amatorskigo), 
niźli de> Teatru Nairodowego. I iwykonamie 
nb. pozosfa•wia sporo do życzenia:; zaiWtódl 
nawet Kurnakowicz,, który tym razem .nie 
po!trafir ·uderzyć we wl:aściwy toin specyfl· 
cznego Twain'otWskiego humoru. Jia:k wyra·· 
zicr Się .Q. tem przedstawiendlu Strnn5mskt 'W 

ciężkich fa:pach wYko1J1awców zaginął 'c~lv 
dmJ'::ip Twaina, a zamordow,ać do1wc1p 
Tvai:nia - to 1wiyczy11, wymagający :fachL·­
wego prneszkolenia; byle am:afor nie dalby 
rady"„. 

Sympatyczną, choć niezbyt efektown„ 
sztnką jest angielska komedia Johna Ervhm 
P. t „Pierw.sza pani Fraizer", wystawiona w 
Teatrze M~i'ym, Akcja tej ,komedii o kolb-

PoiSka artystka.· fllri:low~1 Agrues 
. Kucie, która. deói;utowiata w filmie. ),Mo 

cny czfow1iek''. ... 

rycie obyczajowym obraca się wokół spra-
1wy rozwodowej państwa Friaizer'ów., zakoń­
czonej w spos.ób do1wcipny a niespodziewia,.. 
ny powrotem pana Frazera do ,pierwsz;ej 
pani Frazer". Dla ni:i1s -- na,jci~lrnwszym 
jest oczywiścile ostatni fragmemt sztuki; dla 
Anglik6w, u k!tórych iio,zwód do dziś drnia 
.ieszcze .iest za1wsz,e pachnącym trochę ska11 
clalem --- ewenementem, niemniei inter:esu­
jące są wszys.tkie perypetjc rnkcjt, szczegóty · 
spra v:1 .. rozwodowej. aż. do sytuacji matm-. 
]alne) obu pań Frazer wlącznie itp. KomL·· 
cję crvina na gmncie warszrnvvskiim uśwtcit­
nfa udziait p. Przybylko-Potockiej, która :·.-, 
roll „pierwszej pa:rni f'razer", ialc to się zg;~­
dzają wszyscy, daje prawdziwy ktoincert gr~ 
aktorskiej, Z pośród jej ot6czeni'a wymrb­
nić należy PP. Ziimińską,, Stanisławskiego i 
Wesofowskiego, 

Miljoner z urodz.eni,a:, lekarz z wyksztat­
cenia. a z upodoba111ia pisarz scenicztny, p. 
ttenri R1othschild z paryskiei dyniasitji Rot·· 
<;zyldów już od dtuższego czas1u zajmuje siQ 
twórczośc:ą dramatyczną, j1a,k dotychczas 
jednak, :. rzcwa1żn;i1e b-:;z powodz,enia. Wy „ 
stawfane pod psE;udonimem Andre. Pascal'a 
"1d.uld Rloltis1zy1;ld:a nl'.le :p1rizy1ntoiSitiy a1u1to1r101wi1 
i:::dn~Th 1c1Jochodó1w, rna ,c·o moiże s1olbJ1e IPO­
;. \vi:~Hć 1tyilko ..:ziDonek 1r101cLzJ11y 1b1ainlknte1rn\kie:i 
I 1 "1~i~~· · w:r~ 1 .• 1y/ito1na n1:1e1d'awu r1 w Oomeid1'1e 
c!es Channl'~ L' ,,;,(es :sz{u:b p t „Le Gmnid 

Trener aritystów filmo . 
wych upraiwiających gr~ 

w ten'llli:sa. 

Ptmn" iro:zp.w· :yfa 101taicz1j:i,.~r~ oso.be; Pats-. 
cala-H0<ł$l.Yld.2. 0'; 1r.ry mf"e~r1t:~i 1 •UrPII'zed,~e~ 
i znaJia1z1lia · lłJa,ndl:W 1ŻY'c1zlnwy; ·oididźw:Lę\k 
w,§ród pir:aisy .u 1p1ulb liio.ż1n101śieli. 

{>odobinie iak w paru irunry utworach 
Rothschilda; akcja „Wielkiego :Prutron:a/' to­
czy sir: w środowisku lekarskiem, choć zia.­

, gadnieniem sztuki nie jest jakiś casus lekar­
ski, le~z dramait indywid;ualnego·, weiw1nętr;. 
nep:o życia b:oihatera, ~,Wielki part:r<!in" -
to wychcl\Vawca cailych pokoleń chirrurgow, 
uc..Zony, .l~karz. O. ś.wiatov.;eJ. ~tą:w.~e~ J~ą)~c!;~ ,' 
c1a1t do nagrody Nobla. Czliclwiiek z 'natury 
prawy,„ rzeti:ilny i skromny. daje · się· wcią, 
gnąć ..L dla · zasp,okojen,iiai ·kaprysów mfodei 
i pięknej żony - w matact:wa piet11ilężne; inlt 
zdając sobie :niawet sprawy, że czyni źle.-. 
Gdy wybucha ska:ndal i oszustwo 1W1Ychioidz't 
na iaw, pi•ofesora ratuje jeden z przyj1adól, 
ofLarowując mn odpc1wiedrn:ią kwotę dla za­
tarcia i zatu~zowania afery. · N~esltety. przy 
shiga ta. po1łączol!Jlrujest z i.mokotze111iem,, .bo~ 
'Wiem rnotywemjej je5fr J.irutow~ć 'h00i1ór.:': A- . 

i 

2. 

kademji, i ofiarodawca żatuie otwarcie, źe 
tvm sposobem urait'Ow;a:na z10,stanie róiwndez 
cześć osobista profosom„ nie zaslugiUjącego 

Jakoby na to wcale. Tu tikwią k101rzet11i'e dra 
matu wewnętrznego ,,wielkiego patrona•. 
Po ,dozna1uem poniżeniu staje się oin bardziej 
ludzki ; przystępny, poczyrnai pa.trzeć na 
~wiat in:n.emi ,oczyma; wyrzeka się zamian1 
samohójstwa., 1by nti,e 1wtrącić . w nędzę ŻO·· 

ny i córki. Ale nJa,dchodzi moment, gdy pro­
ksor otrzymuje nagrodę- Nobla, .a wraz z 
nią odzyskule niezależn;ość marterjalną i mo­
żność wypiłace:111ia się z wszystkich s1w10ich 
zobowiązań. I oto .„wielki pa!tron'' powra­
ca znowu do dalwnei .,,formy", staje się praw 
dziwym samym soibą., beziwlzg!ędnym, suro-. 
wym i nieprzystępnym.„ Dramat ucz.ono· 
go, żyjącego w imię swych celów ~ iakb'Y 
w oderwaniu od rea1ln~go świata, interpre .. 
tovvrrł znaikJomic:c na scen1ie paryskiej liarr'.'I' 
Baur, gtęboko wczuwaijąc się w :lawilość 

przedstawi01n(Ych przez autoriai procesów psy 
chologiicznych i doświadczeń życilowYch, 
k!tóre mają właściwość porwtarnania s.ię ?' 

przedlużania w najrozmaiitsz.ych kombina­
cjach i o!koliczno1ściach . 

Na oryginalny pom~sł „kasowy'' ·WPadl 
dzierżawca te,aitru w jednem z mio.steczek 
h !nadviskich. Stw;i,erdzilwszy z ndepokojem, 
:te frekwencja w teatrze spada, pon1iew1aż o­
koliczn1: farmerzy c.ierpią na bmk gctówki, 
postanowił s.prylhny przedsiębio,rca przysto­
sować się do lokafoych warnnków: 'lgilosil 
'Więc, że. bilet do teatru kosztuje n.ie dolar<o', 
lecz - phl korca psz,e,nicy. Pomysł ol\!:,~ 
zat się ~1lrnteczny. Sala była co w1ieczor 
peł1t11a, za'Ś w kasie piętrzyły s1~ stos.y kwi­
tów na· dostawę psze1nicy. Dzierżawc1a te„ 
atru podobno buduje. .sobie· specjalne śp:,­
chrze. zaś farmerzy są zadowoleni, że mogą 
się pozbyć nadmi'ruru zboż1a1, którem rr:us"~!i 
poprosttt - palić w piecu... · 

Delta. 

Mamice Chevalier, bohater ,,Pieśnia­
rza Paryża''; w swej ~owe; kooac?t 

.,.W-esoły ·PO!rucZnd:k". 
i, • I . ~ ' 

w_~~ec __ ~~J~„ .~~.~~d.ó~~ 
Są hasła, iktóre się głosi lub powtarna, 

racze] w •poczuci~ solidarno$d, aniżeli głę· 
bokiego przekona:nfa Do tych 111a'1eżą bez· 
sprzednie wszelkie 

0

poczynania dotycza.ce 
mfodego po-zo1~nie 1.'uchu Zjednoczeniia, Naru.-
dów Slowiańs.ki\;:h. · 

Krx1gres Zjednoczeni;a I<Jobiet Słowiań­

skich. który odby1l sic; w Warszaiwie .dn~u · 
cd 9 do 16 czerwca r. b. zachwial poiważnie· 
\\'LJ,tpliwościami,, clr~CZ::\Cemi umysty ludz­
kie. czy porozumienie :n111rodów z pornitI:Vt;­
c:<:m zagadni:eń dyplomatyczmych i finains:o ... 
wyclt może być osiągalne? 

Atmosfera p8.nujLJ,ca na l~ongresie stwier 
czita 1wymoW1nic, jak 1wysok1 .. poz:i1om du­
chowy cha1naicte:ryzuje przedstawicielki po, 
szczególnych stowia.ń$kłch szczepów. Prz'.\ 
były Czeszki, , Ju~oslowian1ki, Slowaczb, 
Serbki,· i Ukra:i:nki:, mając nia celu wypraco­
wanie statutu dla nowioipowstia,łej, bo z1aJe­
dwie miesiące istniejącej orgnmi:za~ii - Zje„ 
dnoczenia Kobiet Słowiańskich. 

Celem organi1zacii jest stworzenie nie.ni«· 
ruszonych poidwn,lin dlia Zjednoczenia Ogól­
noslowiaiiskiego,_ Musz.ą być one; oparte ina 
zasadach wzajemnego poszanowania odręb­
ności kultur poszczególnych nia1110,dó1\Vi, korr.­
p[etnej równo1wi::i.gi przywilejów, apolitycz ... 
:ności oraz należytego ocenienia korzysc. 
wypfywaiących z zespofonia ;i1nteresów go::; 
podarczych ogólnosłowiańskich. 

To \1,rysunięcie na pla111 pie11wszy z1a,gad­
nień. duchowych i ilntelektuia~nyc.h na droctz·~ 
wzajemnego porozumienia narodów świad­
czy wymow:n.ie o dojrzałości umysłów Im~ 
b'i1et słowiafiskich 1 o ich pełnej śiwiadomo~ 
ści podejmow:anego zaidania. 

Mówi się o pmpa.gandowej ide,o,logji Zje· 
dnoczenia Slo1wiańskiego·, jaiko o mchu mifo, 
dym, pn<;zątkującym. Niesfusznie. Sięga­

jąc bowiem wst:ecz, łaltw10 stwierdz,iić ZL 

pierwszym inicjatorem tej idei byt kró!.
1

Sta." 
nistaw Leszczyf1sk~, ldói·ego nawet we Fria.r1 
cji myśl stworzenia unii sławi1aińskiej m1i1e od 
stępowała ani na chwilę. · 

Potem książę Czaritoryski podjąf zno:wu 
tę myśl - bez rezultatu., aż wreszcie g1J,ębo. 
ki myśliciel i fHozof sł101wiańszczyzny ttoenG 
Wroriski: przeczuł. I. .. uzaisadnil·· ją, -j1ako· konie-

W ubiegłą niedz.ielę todbyl s;rę w Łodzi dornc.zny zjazd Staw.. Śpiewiar­
czych Związku Wojewódzkfeg o,· które \V salach f'·'Jlharmonji odbyły kor.­
kurnowy Imncert. Powyżej -· Tow. Śpiewacze ze szlta:ndarami ,~ preze-

sem związku, dyr. A. Michalowsikim n:.1 czele prz.ed katedrą. 

czność dziejową, Wszystko w naturze musr 
dojrzeć.· a wtedy dopiero pJ10111 mależycy 

sie•wca zebrać może. 
Dziś wtdać kobh::ty slow1iańsiki,c najhar­

dziej wyczuły 1111as!tawienie chwili i por.waty 
się w okolicznościach co do nastawienia 
myślowego ogófu? Czy umysły i serca 
iwielomIUonowei rzeszy kobiet s;Uowi;a1ńskich 

są dostatecznie przygotciwiane do zrozumie­
nia należytego wspólnych ·Ce1lów i wspól-
nych ideałów? · 

vVątpliwość to mzproszylia swem prze­
mówieniem zasł1Użo1na działaczka czeskia p. 
Smolarzowa - Czaipk01wa. W sprawii.e Zj~ • 
dnoczern11a ni'etylko ludów slo:Wi>ańskich,, kltó 
re mają ,przecileż pokrewne języki,, religię, 

kultury. a takie wan.miki geograficzne lecz 
w najs;,ersz:em pojęciu bratc_ ~~twa lud Ów ~ 
1'<A1 spóldziatać będzie :w p]erwszym rzędz.ie 
radio,. . .. 

Radio jest tącznikiem niezawodnym i 
siewcą niestrudzonym. Prze:nika powoU1, 
lecz nieusta111nie do serc i ·umysrlów ludzkich, 

n. \vypleniając nkwian~, niechęć i niana­
wiść. budzn niepostrzeżenie na ich miejsce 
uczuci a życzliwości., z1a1i:nltere,so1wa1n1Dai i sza­
cu nkn nieznanym bliźnim. 

I'(adio jest wszędzie. !Wie wszystko i o 
wszystkiem ,ilnfonnuje, Radio żyje nieoga11-. 
ni oną petnią. życfa, z której czlowi1ekowi ·pe 
zwala czerpać wedle jego woli i możnoścL 
I 1w tern wyra.ża sio szczodrobliwe, wspania~ . 
łomyś!ność radja. Niema rzeczy w obec-
1iych warunkach, którejby cztowii.ck zaihtc.;­
resowany nie mógł poznać lub osiągną,; 

dzic;-kl radjn. 
R.adjo bowiem pochfonęto czas, prze~ 

strze:1 i poczucie obcości. A niechęć ludzika 
najczęściej da.rzy rzeczy nieznane. Wypry .. 
wa to nieraz z nieśmi.a1lośoi lub bierności :na 
:tury ludzktei, a czasem z hipocbondrji. 

Jest 1 zec;z ą ndcslychan l.e zniaimienną, ze 
'\Y'a.rtości Jrnlturalno1-y;ychoJ.Yalw.cz.e .radia są 
c.oiraz częściej i coraz sze,rzej komentowa~ 
ne przez ludzi 'vYbitnych, od radia j1ed:111ak 
stojqcych zdalaka. · 

Łódź odwiedzHa ,wYcieczk1a na.ukowo prz .... mys.towa 1wydztatu m'echanicznego p,qmech nik:i Lwowskiej. .Od stmny .lewej uczestn1i­
cy wycieczki 1wydziału mechanicznego tej politechniki z nauczycielami Państwowej Szkoty Wtókietmiczej w Łodz;t :nta terentQ 
szkoły, na pnruW'O wycieczka na bankiecie wyda1nym przez Łódzkie StÓ,warzyszenie l ec:hników. 



Jak się można dorobić 
na kryzysie„ 

Bh·da uczy ludzi sprytu, ru kryzys i,br:ak 

konjnnktnry jest też koniunkturą. 

'vV jednej z małych k:1.wiarenek przy ber· 

llilskicj f nc:drichstrasse siedzą d\vaj mtodz.• 

ludzie, Niedawno jeszcze byli agentami han 
cllowymi. ~itcdzą smultni. P1a1da desicz. Jll· 

den z nich ma palto. 1\Uodszy 1wsi1a1je, za~ 

hiera palto i wychodzi bez stawa. Po pew­
·nym czasie wraca, :wprawdi.ie bez palta, a.­

le zato z 1!2 markatm w kieszeni. Palto P<,­

zostaie w lomhadzie. Jest Już czem zapk1~ 

cić za kawę, f;if1 cą i w.rchodzą. \V pół go 
dziny potem wynnjmujq wpobliżu pokój .na 

biuro, wpłacają tytułem zaclra,tku 10 marek. 

Nictylko gospodrnrz, ale i dozorca jest u­
szczęśliwiony. Młodzi ludzie otrzymują 

klucz i kieru~~\ się uo naibliższeg;o1 składu = 
meblami. Do sklepu wchodzi tylko iede1L 
,;Jaką prowizję otrzymam" - wpytujc kt11· 

ca -··· „jeżeli przyślę do pan;-i klirnta, ld<!n 

kupi trochę mebli". - ,.Pię·tuaścic proce·nt" 

- od powia.d~ uradow•rnY kupi;ec. Po pót 

godzinie 1wchodzl drugi i wybiera dwa biur­

ka, 4 krzesła i szak Rachunek wy.nosi 24!~ 

marek, płatnych w Hl ratach miesięcznych. 

.Tedt'n wychodzi, 1wchodzi llru~I. Podej­

muje należną mu prnwlzię w kwocie .30 1m~­
rnk \Vvkupują z lombardu pia1lto i idą n:i 

zastużony obiad. Po obiedzie mitodszy 'h 

•nich wstr,puje do jednego ze sktadów m!\ 
szyn do pisania, zapytując, ja1ką prnwicję o· 

trzyma, \V razie przy$f.a1rnia klienta, ktOr:Y 

pragnłę kupić maszynG. - „Pie!tnaście p~·c­
cent" - brzmi iodpo\viedź. Według ustm.:~ 

nego programu po e;hw:ili wchodzi starszy I 

kupuje po krótkim targu mr:szynę za 300 m~ 

rek na 20 rat miesięcznych. Pienvszą ratę 

\V salonach b. MiejskiE-i Galerii Sz!tuki w parku im. Sienk:i:ewicz•a w Łodzi, 
otwarra zostaf1a wystawa mac mtodzieży szkól zawodowych. Na zdjęciu 
vidzimy uczenice szk1oły gospodarstwa spoitecznego mieszczącej się przy 

ul. Sienkiewicza 16'1. 

w lnvocic 15 marek płaci 1rnaitychmiast. 

\\'krcWce ziawia1 się mtodszy po swoją pro­

w1zJ~. Kupiec przyjmuje go przyjaz1nym 

gestem. wypłaca 45 marek. ,.,A niech pain o 

nas pamięta. 1 przypno·waclz1i nam jeszcze ja·· 

kicgoś klienta, iak P<Ln 1wridzl„ można u nas 

zarobić". 

Teraz wracają szybko do nowego lok1a~ 

ln. Płacą natychmiast resztę komornego w 

kwocie 40 marek. Maiją już J:okalu biuro­

w.v. kompletne urz!ldzeinJe ponadto 5 ma­

rek w majątku. 
Na drugi dz;ie11 umieszczają 0tgfoszenie: 

,,Dam posadę stenotypistce za wy:nagrodz.i:­

niem·'. Następnego dnia wply1wa szereg o­

fert. Jakiś poważny, ŻI01111a1ty pan ofiaro-

wuje 250 marek za umieszczenie jego przy­

jaciółki na posadzie za li2ó marek miesi i:;.· 

cznie 

Mają więc teraz biuro., 2\510 1111airek w ka· 

sie firmy i przysto}ną stenotyp,Lstkę, Trzeb<l 

jeszcze tylko zarejesltmwać firmę 1 wywie­

sić szyldz,iJc Ale iaki? Do tei chwili :nie zcr;;i 

ż:yli jeszcze zd,ecydować, co wtaściwic bę­

dą w tern biurze robili. Ale tio nie wa.żnc... 

Orunt, że zacz.ęli i że wedle wsz1elkiego pra 

wdopodobieri.st1wla1 dojdą do majątku. Umieh 

wykorzystać z.lą konjunklmę. -- Podc~1·;i::. 

·dobrej napewrno1by się lto im rnie udało.„ 

t. w. --

Ucze:nice publicznej szkoty z~uw odawej cloksztalcającej Nr. 3, 
Vi01Lnkc1w1S1ka 11115 1w. ł'.01dizi, 1na .p101si1eldrz.e1111fa1 sefkc:ji saimo1rządiu. 

Uoz,e1ni1De s1zlkiol~y 1za W1oidic1weli. .mn1e1s1z1ciz.ąioe1j · się 
1v1r1z·y .'11~1. }\\01P•e1rnl'.1ka1 41. 

Podajemy po1niżej wynurzeniia ramerykmi 
skiegn pisarza1, które wywotia~y tak sil:rnv 
oddźwięk we Francji, a które jak się prze, 
konamy, czytając nie są znóiw t.ak bardzo 
obrażające dl1a na

1

szej sojuszniczki. Dreiser 
pisze: 

0bJechalcm ca.trą Francję i uważam. ,~c 

ludność j~j jest 10.dwra,żna, mądra i gospoda: -
IL'.. A jednak pomimo mego · podziwu db 
pejzażu I architektury franc1Uskiej, muszę za 
znaczyć, że istolta duszy fra:ncuskiej tonie 
w złudzeniach. 

Zf udzenie to \VYr:aiŻa się przedewszyst­
kiern w twierdzeniu, jakoby P1aryż byt naj­
cudowniejszem miastem na ś1w'fecie, j~dy-

1wm punktem cywilizacji europejskiej, " 
przez to i rasa fra111cus1ka ma· być najwyż­
szą z ducha. 1 sztuki 1obdarzona humorem i 
dowcipem, najrwyżs;ą 1uprzejmością i deb~ 
katnością. niespoltylrnnemi u innych naro­
dów. 

Ztudzenie to spra•wia, że każdy Francuz, 
przebywający zdała od kmih1, uważa Paryz 
za pe-w1negi0 todzaju Mekkę kultury świato­
we.i, że przez róże;wc okulary spogląda na 
czyny s1woich ziomków. a przez bardzo cz:·t.r 
nie okulary na czyny innych naroclćiw. 

Vv' 1stocie francuz.i są bardzo pracowi­
tym narodem, Ltga1111iającnn się z,,L pieniędz·-

1ni. Włościanie francuscy sq do·tychczas je­
szcze niezupel111ie 1ucywilizowanymi ludźrn.,) 

W niektórych departamerntach są to pro~ 
;wfncjonallści j1aik 111igdz.ie w Europie. Am 
podróżują, a~i wl:a1da1ją obcemi jc;zykami. Ich 
:nieznajomość historii wydarzef1 ·w Euro·pie, 
po1za ich Wlfasnym ikrajcm„ jest pioprnstu zc:n 
miewająca1. Bardzo słabo orjientują się \'1 

g;eografii.. Na polu sztuki, literatury i dram„ 
~u, pomimo swej wielldej przeszłości, zostali 

. I 
I 

I 
J 

Lyia Tora, ja!lm. itademn\i\c.za ,,Ozalma 1dla1111a". 

<lrnwno ju:i, prześcignii;c: przez Polaldiw i A­
merylrnnów. Nie zclai~ł sobie jedrK1k z tegl~ 

7t!J)efnle. sprnwy. 
Zadziwiające jest stanowisko kobiety "" 

spofeczci'ts twie framcusk,vt:rn. A1n1ery ka.n ka i 
Angielka dawno już otrzymały wszystkie;. 
prruwa. 

Paryż :nic jest .by~1,ajmniej tak w es o ty, ra· 
kim sic; go opisuje, vVprns't prz.cclwnie, jes1 
to mi~1sto smutne poważne, s,k:upione w se>­
hie, celem zdoby'ci1a; w życiu j1ak najwięcej 

ph.;11\c;clzy. Jego oboiętnoś6 <lo życia idzre 
tak daleko, że kl ad zie sf ę spać rnzon z lrn­
ram!, UJ życie noc•ne puzosta wia cudzoziem~ 
c:nrn. 

fr1a111cuscy mężowie· stanu nie rozurnieJą 

już tam śrwiata, gclziie się spotkają z ry1wal~· , 
n1i. !ł 

Mcżcmy się jed:IJlak pocies.zyć stwierdz,6~ 
1niem faktu. że wszystko we .r·ra1~cj1 poczy. 
na siq zmieniać na lepsze. 

---.u:-- --

11 
l l 

„K;oin1'.1e1c ·p1:l1111i Ch,e1rney" g:r1am1Y 1111a. is1c.e111li·e Tc :i.1tru M,aile1go 1w \Va1nsza1w1i1e ,z /P. JaJn.i1ną R·oima11fówna w r•oli 
1gifdw1111ej, ·p.r1ze1tlra1111siporno1wa1ny ·zio1slt.a1l 1111a· eklt':aill w we1ns.jli mó1wiolnej. 
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il(1s i1ęż1n.i1c1zrk a wrlJG1slka ]1[,e a;n a, 1u11mii1e1nz1a 
1p1ill1oite1m. W1iid'zilmy :ia rt101w1a;., 

rzy1s1bw'.i1e g;e1111en;1:fa Ballibio. 






